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§. 1. Roku lego nastąpiła elek- 
cya królewska pod Warszawą, na 
której marszałkowa! Kazimiera 
Ludwik Bićłióski, podkomorzy 
koronny. Między ośmnąstą kan­
dydatami hył lei Książe de Conti, 
synowiec króla francuzkiego Lu­
dwika X IV . Tego interes wyr 
rabiał podczas elekcyi Polignac 
Opat i Nuucyusz; z Polskich 
zaś Panów Radziejowski Michał, 
Primns Regni, który był i Kar­
dynałem, z wielu inszymi pro­
mował owego Księcia de Conti, 
i przysiłoby było podobno do 
tego, żeby byli owego Francuza 
Utrzymali. Lecz Hetman koron- 
py, Stanisław Jabłonowski, kon- 
trował temu duło., mąjąę 103-

czną partyą po sobie, a chciał 
koniecznie dom królewski utrzy­
mać, zęby było którego z kró­
lewiczów na tron wsadzić (któ­
rych było trzech). Jakób; ten 
podczas elekcyi na Jasnej Górze 
W Częstochowie mieszkał, i wiele 
pieniędzy rozdał różnym chcąc 
hyć królem; Aleksander i Kon­
stanty. Ale jeżeli nie tych, to 
przynajmniej zięcia królewskie­
go , Rsiąięcia bawarskiego usi­
łował królem uczynić, a gdy 
w tej materyi ekspostułował ż 
Prymąsem prywatnie, obruszył 
się na to Radziejowski, i terti 
mocnićj począł promować na 
-tron polski Księcia de Conti,  
a tym czasem wlekła się elek- 
ęya na owych tylko dissensach; 
ai [«//!z//ar] (jeźli się nie mylę): 
na dzićń,  czyli na dwa przed 
wyjęciem czasu elekcyi, wszczął 
się nowy kandydat na królestwo, 
Fryderyk , Elektor Książe saski 
(tun Pan urodzony 12 dnia Maja, 
ft, P -1670), ęd którego prąy.
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jechał Jenerał Fleming, a przez 
Prebendowskiego, kasztelana na 
ów czas elblągskiego (który po­
tem był Wojewodą mulborskim 
a na ostatku Podskarbim koron­
nym) promował interes pryncy- 
pala swego Książęeia saskiego. 
He iman w kontr idąc Prymasowi, 
chwycił się zaraz owej fakeyi na 
złość de Conlistuw począł forlisi- 
me (najusilniej) promować Elek­
tora saskiego, i ztąd poczęło się 
wszystko złe, bo owi dwóch, 
Prymas i Hetman, przeciwiąc 
się jeden drugiemu, zrobili in 
campo electorali (na polu elek- 
cyjiiem) scyssyą i w tym owym 
króciusieńkim czasie przy ekspi- 
racyi elekcyi obrali dwóeh kró­
lów. Prymas nominował Ksią­
żęeia de Conti, a biskup kuja­
wski , Stanisław Dąbski, będąc 
jediiej fakeyi z Hetmanem, no­
minował Elektora saskiego. Ztąd 
przychodziło między pry watnćmi 
osobami do zabójstwa, bo jeden 
drugiego potkawszy pytał kogo 
trzyma, a gdy jeden Niemca, 
a drugi powiedział źe się Fran­
cuza trzyma, zabijali się po dro­
gach-, ulicach i namiotach. Około 
szopy stojąe ledwie do formalnej 
batalii między Województwami 
nie przyszło, i zabito tam szla­

chcica Województwa sieradzkie­
g o , P. Papieskiego.

(Notandum. Podczas elekcyi 
Jana trzeciego gdy Arcybiskup 
gnieźnieński , Floryan Książe 
Czartoryjski natenczas umarł, a 
biskup kujawski śmiertelnie cho­
rował , Jana IIIgo król em no- 
minował Trzebieki, biskup kra­
kowski [vide acta electionis Joatmis 
tertii). Lecz się to nie w żadnej 
scyssyi stało, tylko zahseneyi 
tamtych osób, którym dc tege 
(z prawa) należy ogłaszać króla).

§. 2 . Hetman W . koronny 
Stanisław Jabłonowski, kaszte­
lan krakowski począł był trochę 
■eacillare (wachać się) oddalając 
serce oil Elektora saskiego, nie- 
chcąc Germanismuni do Polski 
wprowadzić ; lecz syn jego W o­
jewoda ruski, Stanisław Jabło­
nowski animaeil (zachęcał) ojca 
w tem , że się deklarował przy 
nim stać. Co potem fatalissime 
(fatalnie) P. Bóg oddał temu 
Wojewodzie ruskiemu.

§ .3 .  I tak po nominacyi 
dwóch królów rozjechali się z pola 
elektoralnego wwielkićm żarnie-c»
szaniu, a że bliżej polskich gra­
nic leży Saksonia niż Francya, 
zbićgł Fryderyk, nowy Elekt., 
Elektor saski, bardzo prędko rta
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góry tarnowskie (miasteczko jest 
szląskie 12 mil od Brakowa); 
tam do niegono jechał Stanisław 
Jabłonowski, Wojewoda ruski 
innitando (zapraszając) go do ko­
rony, a tak poprzysiągłszy Pu­
da  eon lenta w Piekarach (gdzie, 
obraz cudowny pod strażą 0 0 .  
Jezuitów był), mila od gór tar­
nowskich , tamże przy wyzna­
niu wiary katolickiej królem 
mianowany był nowy Elekt. 
Ztamtąd jechał do Krako va ma­
jąc z sob ą6  tysięcy wojska saskie­
go , gdzie stanął na Łuhzowie.

§. 4 . A druga partya, któ­
rzy Esiążęcia de Conti promo­
wali na tron, obwołali rokosz 
pod laską Humićckiego, W o ­
jewody podolskiego, półkownika 
artyleryi koronnej przeciwko Ele­
ktorowi saskiemu armata assisten- 
tia (w zbrojnćm towarzystwie) 
do tronu idącemu.

W  tym rokoszu było kilka 
Województw a osobliwie pło­
ckie, a Principalis Michał Ra­
dziejowski , Prymas , przy nim 
Hetman W . Litewski Sapieha 
i z bratem swoim Podskarbim 
W . X. Lit. Bącki Wojewoda 
kijowski, jenerał artyleryi, i 
Lubomirscy.

§. 3. Tym czasem Stanisław 
Dąbski., biskup kujawski, ko-

ronował1 
dnia

Augusla1 w Krakowie 
13. 7bris, ponieważ Ar­

cybiskup gnieźnieński w rokoszu 
był. Asystowali koronacvi He­
tmani w kilka tysięcy wojska sto­
jąc W szyku po prawej ręce. 
Zaś podczas samych ceremonii 
przy koronacji się odprawują- 
cycb , osobliwie gdy król wszedł 
na tbealrum w rynku krako­
wskim, lubo stały polskie cho­
rągwie około rynku, jednak Sasi 
niedowierzając Polakom,, wszy­
stkie ulice swoimi rajtarami o- 
panowali i zamek infanteryą o- 
sadzili. A że nigdy koronacji 
publicznej nie widzieli Sasi dzi­
wowali się ceremonijom i Szpe­
cili Luteranie Polaków', mówiąc, 
że dziwra niezwyczajne z ich Pa­
nem robią. Zona królewska nie- 
ehciała z królem do Polski je­
chać, nieehcąc wiary luterskiej 
porzucić i nie była koronowaną, 
ponieważ prawo mićć ebee: ren 
et regina catholici sunto (król i 
królowa powinni być katolikami); 
król tćż niedbał mając insze. 
Przyjechała była z nim niejaka 
Esterle , która męża miała w Sak­
sonii , ale i bez tćj i tu ich miał 
król dosyć, bo i same Polki 
lgnęły do niego.

(Notandnrn. Lubo prerogaty­
wa koronowania królów polskich
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Arcybiskupom jest daną, alede- 
krelem Stanów anui 1576. 25  
Aprilis pozwolono koronować 
królów polskich biskupom ku­
jawskim, jeżeliby arcybiskup 
niechciał, albo był czćm impe- 
ditus (w trudność wprawiony). 
Dla teiro Stefana Batorego ko- 
ronowat biskup kujawski, Sta­
nisław Karnkowski, gdyż arcy­
biskup gnieźnieński', Jakób U- 
chański , nicchciał na koronacyą 
zjechać, trzymając stronę Ma­
ksymiliana Arcy-Ksiąźęcia Ra- 
kuskiego i brata cćsarskiego. 
O czćm vide Piaseckiego fol 2 . 
Tenże świadczy sub anno (pod 
rokiem) 1 605 , o inszćj preju- 
dykacie, że gdy Maciejowskie­
m u, arcybiskupowi gnićznićń- 
skiemu sacra z Rzymu nie przy­
szła tak prędko, Piotr Tylicki 
biskup kujawski, Konstancy! 
królowej koronę na głowę kładł, 
żonie Zygmunta U lgo),

§. 6 . Sćjm Coronalionis od­
prawił się pod laską Zawiszy 
Starosty mińskiego, na którym 
król mocno się starał, żeby by­
ło wojsko jego saskie na zimę 
w Polsce zostało, pod pretek­
stem że de Contiste w rokoszu 
trwali. Jakoż pozwolono na to, 
a król na wiosnę miał z tymi

ludźmi iść na Turczyna pód 
Kamieniec , gdzie mieli mieć po 
dobrach królewskich lokacyą; 
opisano ich mocno , żeby certom 
teclum (pewne schronienie) tylko 
mając proprto acre (za własne 
pićniądze) żyli na kousysten- 
cyach; w marszu także, aby za 
pićniądze kupując bez na jmniej­
szego uciąźenia ludzi sprawo­
wali się. Lecz się nie sprawili 
Sasi według circumskrypcyi: 
w marszu dobra wszelkie aggra- 
wowali , na konsystericyach po­
zwalali sobie jako ebeieli, a zrzu­
ciwszy zsiebię owczą skórę, któ­
rą byli wilczą swoją naturę o* 
kryli, podczas koronacyi poka­
zali jadowite kły swoje. Do 
sejmu coronalionis tak się skro­
mnie obchodzili,  jakoby dopiero 
z nieba zstąpili , opłacili wszy­
stko , trawy dla koni, łasy, któ- 
remi w obozie palili, ściernią 
nawet gdzie ohozy ich stały, Po­
lakom nizko się kłaniali, z dróg 
ustępowali, ale po koronacyi 
nie usłyszał nikt z paszCzęki ich, 
słowa inszego tylko: Szelm Polak 
i stodoły, komory rabowali i 
zabićrali wszystko ludziom ubo­
gim gwałtem , nikomu nic nie 
płacąc, a to był pićrwszy za­
datek przyjaźni saskićj.
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. § . 7v Trafiła się śhiiesżńa 
rzecz 0 0 .  Jezuitom. Gdy z pro* 
iiinika króla prowadzono na za­
mek , stały wojska w dwóch li- 
liijach ku Klcparzowi, polskie 
po prawej ręce , które kommen- 
derowal teraźniejszy Wojewoda 
w ołyński, przeszły Pisarz ko­
ronny, Potocki, a saskie po le­
wej ręce. Przyszło Sasom sta­
nąć na rzepie jezuickiej. Ze Oj­
cowie pod czas koronacyi nie 
mogli mieć przystępu upomnieć 
się o zapłatę owej rzepy zlre- 
towanćj końmi, a gdy po ko­
ronacyi juz nikomu za szkody 
nieclieiano nic dać i 0 0 ,  Je­
zuitów zbyto komplementem; 
zaczerń oni udali się do same­
go króla, traktując przez Je­
zuitę W łoch a, Księdza W otę, 
królewskiego spowiednika, który 
widząc ich niesłuszną prelensyą 
wszedł do anlykamery, a wy­
szedłszy w godzinę powiedział 
im: • Nunliaei Serenissimo, sed 
modo non est de tempore. Posl- 
qunm Serenissimus re x , absoloerit 
negolin publicn deiude ceueocabi.t 
Senutum et incipiet cogitare de 
eestris rapis. ( »  oniosłem o ten) 
N . Panu, ale teraz niema cza­
su. Gdy N . Pan odbędzie spra­
wy puhłicźne, natencźas zwoła 
Sćuat i pomyśli o was zćj rzepie).

&  «• 
działo,

Gdy srę to w Krakowie 
aż też przybył Książę 

de Conti morzem poił O liw ę. 
Tam się zbiegli da niego par­
tyzanci je g o , mianowicie Jerzy 
Lubomirski, teraźniejszy Obo­
zuj koronny, mając z sobą z bić- 
ranej drużyny około tysiąca ko­
ni ominowali Książęciu de Conti 
wszystko dobrze , in walidowali 
dyskursami korooacyą Augusta, 
że nie przez Prymasa korono­
wany; le r z to z a n ic  były terno* 
wy podcblebne, bo było trzeba 
na zglurlźenie owej trunzakcyi 
krakowskićj z 13 tysięcy zbroj­
nych jurystów postawić, loby 
byli mogli w nic obrócić koro- 
nacyą A ugusta, a de Conti bar­
dzo mało miał ludzi z sobą, bo 
tu był miuł zastać w Polsce no­
we wojska dla siebie zaeiągnio- 
n e , na które Polignac rozdał kil­
ka milionów; jakoż zaciągali de 
Contiste w różnych miejscach, ale 
ieh wszędy Hetman rozganiał, i 
podczas saiiićj koronacji poczęła, 
się była pokazywać partya nie ma­
ła ludzi około Pińczowa, których 
Lanckoroński , Podkomorzy kra­
kowski, zebrał, ale i tych rozpło- 
szono, Audi cieszyli Łubomirscy 
de Contego, że idą sukursy no­
wo zaciężiie, do tego i Tata ów  
obiecywali, a ssali tćmczaseiu
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Francuza dobrze. Opatoliwski 
tuendo partes (trzymając stronę) 
Augusta króla, dawał sekretnie 
znać o wszystkiem do Krakowa. 
A w tein gdy woliwskim kla­
sztorze częstował owych swoich 
przyjaciół Książę de Conti, le­
dwie co ku wieczorowi wszedł 
na okręt swój po traktamencie, 
przyszedł wysłany od Hetma­
nów Jenerał Brandt z partyą 
mocną kwarcianych , uderzył w 
nocy na ową dywizyą Lubo­
mirskich bezpiecznie sobie w kar­
czmie i po chłopach stojących, 
rózegnał, drugich dózarmował 
a Koudeusz tćż zaraz w nocy 
ruszył od brzegów i poszedłł 
spieszno do Francyi nazad, stra­
ciwszy kilka milionów w Polsce, 
które wydał na fakcye.

§. 9. Strona jednak Książę- 
cia de Conti, choć Principalis 
do Francyi wrócił, niechciała 
pójść i uznać za króla Augusta, 
aź Ojciec S. przysłał umyślne­
go A h lega ta swego Pauluciego; 
ten dopiero perswazyą swoją 
ledwie u Prymasa wymógł, źe 
się ów rokosz uspokoił, aźR. P . 
1699 na Sejmie pacificationis.

§. 10. Tegoż roku naSejmie 
stanęły Pacta Riświekie już w 
jesieni, między Francyąa Rzym-

skićm Państwem , Hiszpaniją 
Anglią, Hollandyą, którzy w 
lidze przeciwko Francyi byli.

§. 11. Prawdę mówiąc ła­
komstwo wielkie uwiodło Po­
laków, króla Augusta posadzili 
na tron, bo wielka była sława 
o jego skarbach, udawano że 
miał mieć tak wielkie sztuki srć- 
bra w skarbie swoim jako ka­
mienie młyńskie; a na korona- 
cyą obiciów, łóżka, pawilonu! 
wszelkich apparencyi pożyczono 
u Pani Stolnikowej Wodzickiej 
dla króla. Pieniędzy też, na któ­
re to sobie fakcyanci ostrzyli zę­
by, mało od Augusta wzięli, 
bo choć komu deklarowano 10 
tysięcy talarów bitych, ledwie 
potćm tysiąc dano, albo nic. 
Co się dobrze działo potomnym 
wiekom na refleksyą, żeby Po­
lacy nie przedawali tronu kró­
lewskiego. Obiecał też był król 
August zapłacić kilka ćwierci 
wojsku koronnemu, ale z tego 
nie było nic, ledwie niektórzy 
principałes wojskowi wzięli byli 
cóś nie wiele, bo pieniędzy ta­
kich nie było u Augusta , jako 
o nich powiadano, i owszem 
sam król pożyczał się u różnych 
w Polsce, którym wiele poprze- 
padało. Gomolinski, biskup ki-



)o}o( 247 )oj«(

jawski, ten dobra dość wielkie 
pozastawiał i dawał królowi pie­
niędzy, co mu się nigdy nie- 
wróciło.

—•aoeo—
A PSLE J-H O U S E ,

PAŁAC KSIĘCIA WELLINGTONA.

Kosztowne, złote i srebrne 
naczynia, i wszystkie inne.po* 
darunki, i pamiątki nieocenionej 
wartości, któremi wszyscy mo­
narchowie europejscy obdarzyli 
walecznego ksią/.ęcia Wellingto­
na, wystawiane bywały w spa- 
nialym jego pałacu corocznie w 
dzień uroczystości wygranćj pod 
Waterloo na widok publiczny. 
Same kruszce kosztowne, któ­
re w tćm miejscu w całym bla­
sku są zgromadzone, szacują 
na trzykroć sto tysięcy funt, 
szterl. Wielka galerya, która 
według zdarzonej sposobności 
raz się urządza na bankiet Lu- 
kulla, raz znowu na świetną 
salę balu, bieży przez cały front 
budowli z wschodu na zachód, 
a na końcu jej przedstawia się 
najspanialszy widok przepyszne­
go zwierzyńca. Długość ‘Śj 
galeryi wynosi stóp dwieście, 
i  szerokość stóp 83. Przepy­
szna sala ta  obita jest bogato

adamaszkiem w kolorze burszty­
nowym i cytrynowym, a powa­
ła, gzymsy i odrzwi ozdobione 
są wvzłacaną robotą snycerską. 
Obrazy są doskonałym zbiorem 
najsławniejszych arcydzieł szko­
ły flamandzkiej, włoskiej fran- 
cuzkiej. i weneckiej. Podczas o- 
stalniej uroczystości umieszczo­
na była po każdej stronie ogro­
mna etagćre z wszelkiem złotem 
i srebrem księcia, między kló- 
remi. najpyszniejszym przedmio­
tem była srebrna pozłacana, o- 
gromnej wielkości tarcza, którą 
monarchowie europejscy na pa­
miątkę jego zwycięzlw. zrobić i 
wręczyć mu kazali. Pomiędzy 
naczyniami stołowemi widać było 
dwa marmurowe kandelabry z 
postumentami, mające dwana­
ście stóp wrysokości, a dwadzie­
ścia i pięć cetnarów ciężkości, 
wyeiosane zjednćj sztuki ros- 
syjskiego marmuru, darunek 
Cesarza Aleksandra. Od tego 
samego Cćsarza pochodzą także 
dwie wielkie, spaniale zrobione 
wazy marmurowe, które usta­
wione przy północnćj i połu­
dniowej ścianie sali, napełnio­
ne były olbrzymiemi bukietami 
zagranicznych kwiatów. Trzy 
kandelabry złote, dane księciu
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od gminy londyńskićj, każdy 
z nich przedstawiając w wielko­
ści przyrodzonej pieszego żoł­
nierza z chorągwią łych naro­
dów , które w'owej pamiętnej 
bitwie najszezególniej się popi­
sały, błyszczą w całej okazało­
ści na wielkich stołach, gdzie 
także znajduje się waza z szcze­
rego złota, którą zrołiić kazała 
szlachta angielska dla swego 
bohatera. Nie zbywało także 
na przedziwnych naczyniach sto­
łowych z saskiej porcelany z o. 
kazałemi malowidłami z Drezna, 
których każda sztuka przedsta­
wiała utarczkę albo rycćrski czyn 
jakiego znanego oficera. Naczyń 
nia te są , rzęchy można , por- 
eelanoweini dziejami wszystkich 
wypraw książęcia; jest tu bo, 
wiem wyryte każde jego zw’y- 
eięztwo w Indyach , na, półwy­
spie i pod W aterloo. Świetny 
ten gm ach, krom pysznych kan­
delabrów', o  któryeheśmy nad­
mienili , oświetlony jest jeszcze 
od kopuły prawdziwym słońcem 
złożonćtn z świateł tysiąca, w 
tym sposobie, iż pośród tej ma­
gicznej jasności przedstawia pra­
wdziwie czarodziejski zamek o-

ryenlalny, jaki dotychczas tylko 
w «Tysiąc i jednej nocy« w’y- 
ezytaę można było. Pokój obity 
karinazyoowo, zapełniony jest 
portretami prawie wszystkich 
waleęywyęh jego spóloczeslników 
bojo, między któremi nsęjkoszto- 
wnićjszy i nadzwyczajnej pię­
kności jest portret marszałka 
Brresforda, tudzież portret osta­
tniego króla angielskiego, W il­
helma IV . .Ale najciekawszym 
jest nhraz pana W ilk io , daru- 
nek Jerzego, IV ., przedstawia­
jący inwalidów z Chclse ,  czyta­
jących ciekawie gazetę z-donie­
sieniem o, bitwie pod Waterloo,

. --- OOBO---

M YŚLI M OHALNE.
W  społeczeństwie bądź roz­

tropny m; powierzouą ci tajemnicę 
zachowaj głęboko wtw'ćmśercuj 
zapomoiej nawet żeś o niej słyszał.

W szyscy ludzie mają złe i 
dobre uczynki, nikt z Śmiertel­
nych chełpić się niemoże dosko­
nałą mądrością.

ęiUpr-—
Znaczenie przeszłćj Zagadki: 

N a u k a .

W  Krakowjb ,  CzetoNHAM( Józefa Czecha,  ■




